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Od R e d a k c j i .
Trzy lata upływa, j a k  powodowani chęcią niesienia| oświaty 

Jclassom mniej zamożnym, rozpoczęliśmy wydawnictwo Opiekuna 
Domowego. Chcieliśmy przez to przyjść w pomoc, przy ja k  naj­
tańszej cenie pisma tym, którzy żądni wiedzy i  pożytecznych wia- 
mości, nie są w stanie 
prenumerować i n n y  ch  
choć pięknych lecz mo­
że za drogich illustracij 
krajowych. J a k  zaś swo­
je zadanie wypełniali­
śmy, sąd  nie do nas na­
leży. Możemy tylko nad­
mienić, iż łamiąc się 
z wielu przeciwnościami, 
nie mamy zamiaru ustać 
w połowie rozpoczętej 
pracy.— N ie uskarżamy 
się nawet na obojętność 
czytelników, mamy ich 
dosyć, aby pokryć ko­
szta wydawnictwa.

P rzy licznem współ- 
pracownictwie m ę ż ó w  
nauki i pracy, starali­
śmy się zawsze w piśmie 
naszem podawać przy­
kłady dobrych i zacnych 
obyczajów, które są 
gruntem i podstawą do­
mowego szczęścia. P rzy­
taczaliśmy na pożytek 
czytelników naszych ży­
ciorysy ludzi znakomi­
tych, oswajaliśmy ich 
z naukami przyrodzo- 
nemi, z  różnemi godne- 
mi widzenia miejscowo­
ściami, zachęcaliśmy do 
pracy i oszczędności, 
kształciliśmy serca i u - 
czucia, przez zamieszcza­
nie powieści i  poezji.
Jeżeli zaś jeszcze nie- 
dosyć zadanie przedsię­
wzięte wypełniliśmy, wy­
znać musimy że to wi­
na nie nasza, ale tych,
którzy obojętnie nas traktują;— przecież tuszymy sobie, ze przy cierpliwo­
ści a wytrwałości i  tę niemałą przeszkodę zwalczyć nakoniec potrafi­
my. Z  dniem 1-ym Stycznia roku przyszłego, rozpocznie się czwarty 
rok istnienia Opiekuna Domowego, a jeśli tylko w Czytel­
nikach znajdziemy pamoc, zachętę i  szczersze uznanie usiłowań naszych, 
wtedy nie omieszkamy w nim zaprowadzać coraz to nowych i  po­
żyteczniejszych ulepszeń, aby z  czasem mógł zastąpić niezbędną ksią­
żkę naszych rodzin i fam ilij.

Więc kogo obchodzi gorąco szczęście i dobrobyt domowy, kto

Leon Kunicki, p rz e z  M ścisław a K am iń sk ieg o  (z  p o r tre te m ). — Za- 
n a p is a ł  W otody S k ib a ,  (c ią g  d a ls z y ) .— Wdowa, 

Rozmaitości.

szczerze pragnie czegoś pożytecznego się dowiedzieć, komu miłą 
je s t oświata i zacna w czytaniu po pracy rozrywka w naszych 
lepiankach, chatach, dworkach, poddaszach i warsztatach— tego do 
współpracownictwa dalszego zapraszamy— temu obojętne pismo ni­
niejsze być w żaden sposób nie może.

Po ukończeniupowieści: Samobójca, drukować będziemy w Opieku­
nie Domowym następujące 
celniejsze powieści: 1) 
Ja n a  Zacharjaszewicza 
pod tyt: Kukułka; 
2)  A dam a P ługa , osnu­
tą na tle życia miesz­
czańskiego; 3 ) zapowie­
dziane powieści A utora  
K łopotów  Starego K o ­
m endanta; 4) nigdzie j e ­
szcze niedrukowaną, z po­
śmiertnych rękopismów 
powieść ś. p . Józefa 
D zierzkow skiego i  pię­
kną powiastkę: Siero­
ta, napisaną przez 
M arję P op ław ską .

Do 1-go Numeru 
Opiekuna Domo­
wego z  1 8 6 8  roku, do­
łączonym zostanie bez­
płatnie dla wszystkich 
Czytelników ś c i e n n y
„Kalendarz illu -
strowany” na rok 
1868.

Cena Opiekuna D o­
mowego pozostaje taż 
sama, to je s t  2 0  kop. 
(4 0  gro.) na miesiąc 
w W arszawie, a kop. 
15 (złp. 5 )  kw arta l­
nie na pocztach w K ró ­
lestwie Polskiem.

Prenumera­
torów zpro- 

w i n  c j  i , upraszamy 
o wczesne zapisywanie 
się na właściwych sta­
cjach pocztowych, lub 
o nadsyłanie pieniędzy 

prenumeracyjnych wprost pod adresem Redakcjiprzy ulicy Solnej N r .716

L eo n  K u n ic k i.

L E O N  K U N I C K I .
Podług powszechnie przyjętej zasady, piszą się 

tylko życiorysy ludzi zmarłych. Tym razem wszak-
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żc> wspomnienie o Leonie Kunickim  znanym po- 
wieściopisarzu, stanowić będzie wyjątek, ile że K u ­
nicki należy do pisarzy, których utwory „Opiekun 
Domowy śmiało czytelnikom swoim polecić może.

U rodził się 21 Czerwca 1828 roku we wsi Siedli­
szczu nad Bugiem, w Siedleckiej gubernii, z ojca M ar­
ka i m atki W iktorji ze Swieszewskich, obywateli ziem­
skich. Początkow e nauki odbierał w dom u rodzi­
cielskim, poczem oddany do W arszaw y, ukończył 
tu szkoły w byłem  Gimnazjum Realnem.

O d dzieciństwa już  okazywał wielką zdolność do 
nauk, a szczególnie do zawodu powieściopisarskie- 
go, w którym  się następnie tak chlubnie odznaczył.

Zdolność tę rozw inął w nim i wykształcił, znany 
zaszczytnie w literaturze naszej Kazim ierz W ład y ­
sław  W ójcicki, który udziela! mu lekcji literatury  
polskiej.

Kunicki napisał kilka większych powiastek i b ar­
dzo wiele luźnych artykułów , rozsypanych po ro- ! 
zmaitych czasopismach warszawskich. W idownią i 
wszystkich jego powieści, obrazków i zarysów, jest 
Nadbuże, k tóre pisarz ten tak dokładnie i wyczerpu- j 
jąco scharakteryzow ał, że zdaje się, iż nikt już po 
nim nic nowego o tej części kraju powiedziećby nie- 
m ógł. Osoby zaś które w tych utw orach wprowa-1 
dza, lubo nieraz się powtarzają, nie nudzą przecież 
czytelnika, owszem wzbudzają w nim pewną sym- j  
patją tak, że spotykając ich drugi i trzeci raz, w ita- ! 
my ich niby staroznajomych. Bo cóżto za postacie, | 
takiego np. proboszcza i diaka unickiego! ja k  do­
skonale odmalowani ci poczciwi rezydenci, te stare 
panny respektowe, te wiejskie niewinne i skrom ne 
jak  fijołek dziewoje, ci wreszcie z marsem na czole 
a praw dą na ustach starzy słudzy!

W ieleby się zawiódł ktoby szukał zawiłych in ­
tryg* romansowych wyścigów z przeszkodami w po­
wieściach K unickiego—niemasz w nich nic podobne­
go! Są to skrom niuchne szkice niedawno ubiegłej 
przeszłości napisane z werwą, życiem, a co podług  
nas najważniejsza, z wielką miłością. Próżnobvśm y 
tu szukali czarnych charakterów, zatwardziałych 
zbrodniarzy, lub nawet zbyt skarykaturow anych po­
staci; wszędy powiewa łagodna słodycz i prostota 
opowiadania. X i e brak tu jednak  prawdziwie komi­
cznych figur; do takich zaliczamy owych dandysów 
prowincjonalnych, ja k  np. Orzeszkowicz w „ K ra ­
jowych Obrazach”, tak zwany Major w „U stroniu 
rodzinnem , albo pan Antoni Sacharowicz w „Iw an- 
ku . W ybornie też scharakteryzowani starzy s łu ­
dzy, których niestety! napróżnobyśm y dziś szuka­
li. Jed en  z nich np. strofuje swego pana, że zapo­
mniał odmówić pacierza udając się na spoczynek; 
drugi radzi za kogo panienkę wydać; inny z w ła­
snego popędu idzie do nieubłaganej piękności i b ła­
g a ją  na kolanach, by nie odmawiała paniczowi swej 
ręki; ten znowu tak zapamiętale zajmuje się wetery- 
narją empiryczną, że zasłyszawszy o chorem bydlę­
ciu, gotów pójść za niem na koniec świata; albo le­
pszy jeszcze od niego zwolennik golenia darm o cu­
dzych bród, który nigdzie się nie obróci bez brzy­
twy i paska do ostrzenia.

Z oddzielnych utworów K unickiego wymienimy:
1) Dwór i  dworki, szkic do pow ieści.W arszaw al851. 

Jestto  jego najpierwszy większy utwór, którem u nie 
można odmówić talentu; doskonale tu scharaktery­
zowany kap itan—rezydent.

2) Krajowe obrazki i zarysy. W ilno r. 1854. Z oś­
miu szkiców w tomiku tym zawartych, odznacza się

przew yborny obrazek: „D jak”, i rzewny obrazek lu­
dowy „D aniłko F lis“.

3) Nadbużne obrazy i poicieści. W arszaw a r. 1857. 
I rzy tomy. Za najlepsze powiastki w dziełku tern 

uważamy: „Poczciwa szlachta", gdzie doskonale od­
malowaną jest dum na a goła arystokracja: „U stro ­
nie rodzinne" i „Feniks okolicy.’’

4) Jwanko (powieść ludowa.) W arszaw a 1880. 
P o d łu g  naszego zdania, jest to najlepszy utw ór K u ­
nickiego, jakkolw iek główne postacie tej powieści 
wzięte zostały z obrazka „D jak”, o którym  jużeśm y 
wspomnieli.

K unicki wespół z J .  K . Gregorowiczem , R edak­
torem Przyjaciela Dzieci, b ra ł udział w wydawnic­
twie Książek obrazkowych dla ludu, które w swoim 
czasie powszechne zyskały uznanie.

O prócz prac literackich, oddaw ał się i oddaje 
ciągle z zamiłowaniem studjom  rysunkowym, z k tó­
rych wiele ukazało się po różnych pismach ilu s tro ­
wanych warszawskich, że wymienim tu tylko wa­
żniejszej Historja Jedynaka w Tygodniku Iliustro- 
wanym i Typy Nadbużne w Kłosach; O piekun D o­
mowy także parę  jego  szkiców zamieścił.

' ________________________ Mścislaw Kamiński.

Z A P Ł A T A  N I E B I E S K A .
P IE Ś Ń  Z LEG EN D Y .

(D okończenie .— P a t r z  N r. 48).

W idział i kozłów z przestrachem,
Które przybiegły dcń rączo:
Słysząc że walki nie skończą,
Oba z tak strasznym zamachem 
Grzmotnęły w twarde swe czoła,
.tak gdyby chciały na druzgi 
Strzaskać ciemiona i mózgi.
—  Lecz przyszedł także do sioła,
Gdzie tam pod dębem, pamięta,
Z jabłkiem  igrały dziewczęta,
I  gdzie ja k  myślał, zastanie 
Odpowiedź na ich pytanie.

Łąka się roi, gwar, śpiewy,
Ludu jak  nabił w zabawie;
Pod dębem chłopcy i dziewy 
Po ślicznej tańczą murawie.
Gdy starsi gościa spostrzegli,
Zaraz ku niemu pobiegli 
I tam gdzie idą popisy 
Przy pełnym dzbanie i misy—
Sadzają. W krótce i z młodzi 
Gromadka piękna przychodzi.
Najpierwsza w niej jasnowłosa 
Znana starcowi dzieweczka 
Idzie z młodzieńcem, z ukosa 
Spogląda już z pod czepeczka,
Który na jej to weselu 
Dostała z piosnką o chmielu 
I  kłoni lica świeżuchne;
A czarnobrewa za druchnę,
Lekka i żywa ja k  muszka.
I  wdzięczne jeszcze są obie,
Lecz w innym jakoś sposobie 
I  ani śladu jabłuszka;
Bo też i druchna w dni parę 
Zmieni jabłuszko na wiarę.
Otóż odpowiedź bez biedy,
Bo wiedzą panny już kiedy 
Skończą w jabłuszku zabawę



I  n ie  p y ta ją  c iek aw e .
W ięc  te ż  sta rco w i i  b ło g o ,

C zule się  żeg n a  z w szystk iem i 
I  z łzam i rzecze  p rz e d  d rogą:
„K w itn ijc ie ż  k w ia ty  m ej ziem i!..”

XVII.
D o b ił się w reszc ie  u s tro n i,

G d z ie  m ia ł swój ca ły  m ają tek :
C h a tę  i p u sty  w niej k ą tek ;
L ecz  p ró żn o  o k iem  j ą  goni.
P rz y sz e d ł  n a  m iejsce znajom e 
G d zie  g ru sz a  s ta ra  szeleści,
L ecz  w ia tr  tam  ty lk o  n ió s ł s ło m ę...
R ę ce  z a łam a ł w bo leśc i:
„ G d z ie ż  g łow ę starą, pow lekę ,
G d zie  zn ajdę  d la  się opiekę?
0  w ie lk i B oże , o P a n ie ,
G dzież  z n a jd ę  d la  m n ie  m ieszkanie!

Je sz c z e  n ie  sk o ń c zy ł... g d y  z b o k u  
P rz e z  zn an ą  łą k ę , p rz e z  po le ,
W  chyżym  j a k  w ich e r po sk o k u  
J a k  c z te ry  sk rz y d ła  sokole ,
C z te ry  ru m a k i w szerz  rzęd em  
Szalonym  szum ią  ro z p ę d e m ,
A  m aści n ib y  śn ie g  b ia łe j;
N o g i ich  św iszczą j a k  s trz a ły ,
Z iem i n ie  d o tk n ą  k o p y ta .
Z a  n iem i b ry k a  z a k ry ta  
S un ie  j a k  o b ło k  lu b  fa la  
S tan ę ła  n a p ro s t kow ala ,
A  z w n ę trz a  g ło s się odzyw a:
„ A c h  p rzec iem  dzisiaj szczęśliwa!
K o w alu , ja k ż e  ju ż  d łu g o  
S e rd e c z n ą  g ard z isz  u s łu g ą ,
T y le m  ju ż  św ia ta  z jeźd z iła
1 c z te ry  k on ie  zm ęczy ła,
T y lk o  d la  c ieb ie  jed y n ie :
W sz a k  ju ż  po  tw ojej g o d z in ie ...”
N a  to  się kow al zapy ta :
„ K tó ż  ty  w ięc je s te ś  u k ry ta ,
C oś m nie sz u k a ła  d a rem n ie  
I  czego żądasz odem nie?”
—  „ J a  je s te m  ta ,  co b ó l koi 
I  zaw sze czu jna  n a  s tra ż y ,
N ik t  m i się o p rzeć  n ie  w aży 
A  z ły  się  chow a i b o i.
Je ż d ż ę  p o  d ro g ach  żyw ota,
Z n a  m nie i zb ro d n ia  i cno ta;
N ik t  w  m ym  przew ozie  n ie  g in ie ,
T y lk o  m ieszkan ie  odm ien ia ,
N ie  sw oje p e łn ię  z lecen ia ,
J a  je s te m -—ta  co n ie  m in ie ...
„ J e s te m  w ięc go tów  do d rog i! •
Z aw o ła ł kow al bez  trw o g i 
I  ręce  p o d n ió sł k u  N ie b u .
W ó z  o tw arł, zw arł s ię ...  ru m ak i 
W  dal go  un iosły  j a k  p ta k i,
I  n ik t  n ie  w idzia ł p o g rzeb u .

SAMOBÓJCA.
P O W I E Ś Ć  k a r p a c k a .

(Dalszy ciąg-—  P a trz  Nr. 48).
V III

N azajutrz rano oczekiwała M rożka nowa niespo­
dzianka. ,

O debrał list od stryja, treści takiej jakiej wcale 
przewidzieć nie m ógł. Spodziewał się uw ag ojcow-
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skich o nowem swojem powołaniu, jakich  wyrzu­
tów za przeszłość, może jakich obietnic na przy­
szłość, ale po tem co stryj Jan a  Świta mu napisał, 
aż z początku żałować zaczął, że list ów do niego
posyłał. , .

Stryj niewiele pisał o przeszłości, zamiarach i po­
stanowieniach Jana. Słow a jego tchnęły życzliwo­
ścią i miłością. Jeżeli miał do synowca jak ą  urazę 
za jego przeszłość, to o niej zapom niał widocznie. 
C ała ta  część listu niezmiernie się spodobała M roż­
kowi, ale koniec jak  piorunem w niego uderzył. 
S tary Świt zawiadom ił że podupadł na zdrowiu, 
nie to jednakże, jak  się łatwo domyśleć tak przera­
ziło M rożka, lecz dalsze słowa w których pisał:

....„ D oktorzy radzą mi się leczyć górskieni po­
wietrzem i żętycą. D latego wybieram się w K arp a ­
ty, nie do wód jednak  pojadę tylko w prost do cie­
bie do Skalic. Za tydzień będę na miejscu, spodzie­
wam się że mnie przyjmiesz z ochotą i na kilka ty- 
o-odni dasz gościnność, k tó ra  zresztą nietylko nic cię 
kosztować nie będzie, ale naw et może ci korzyść 
przynieść. Jeżeliś sobie upodobał tam te strony, to ci 
kupię jak ą  wieś górską i niebędziesz potrzebował 
ciężko pracując czekać, aż ci się po mej śmierci 
reszta mego mienia dostanie....”

— Zginąłem !— m yślał M rożek odczytując kil­
kakrotnie te wyrazy, — dwóch je s t ludzi, którzy 
wiedzą o mnie za wiele: D aw id i, Antek, ale i ci n a ­
wet są pewni, że jestem  Janem  Świtem... teraz spa­
da mi na kark  trzeci... jedyny, którem u mimo wszy­
stkich dowodów moich ludzie uw ierzą,jeśli innie 
nazwie samozwańcem i k tóry  w żadnym razie ina­
czej mnie nazwać nie może... Zginąłem!...

C h w y c ił się obiema rękam i za głowę, jakby  chciał 
gw ałtem  w niej zatrzymać rozpraszające się myśli.
°  — Przepadłem !... nie ma ratuńku!...

P rzez kw andrans może nie m ógł przyjść do siebie 
i nietylko na nic się zdecydować, ale naw et wpaść 
na myśl, że na cośkolwiek zdecydować się było 
można. P o  upływ ie tego czasu dopiero ochłonął: 
przypom niał sobie, że przy każdej nastręczającej 
się trudności m iał sobie zadawać pytanie:

"— Coby w tym razie D aw id począł?...
Zagadnął się w ten sposób i to go uspokoiło 

cokolwiek.
 D aw id powiedziałby najniezawodniej: „na wszy­

stko jest ra d a ” — rzek ł do siebie nareszcie, — i m iał­
by słuszność. Nie ma takiej trudności z którejby 
przy rozumie w ybrnąć nie można było, zwłaszcza 
kiedy się ma tydzień czasu przed sobą—więc i na tę 
trudność można poradzić.

J a k  tylko uw ierzył w możność ratunku , projekta 
nasuwać m u się poczęły. _

.— O t, możnaby napisać do stryja i odradzić mu 
tę podróż.... Py tan ie czyby D aw id tak  zrobił... Nie, 
chyba nie!... stryj gotów nie posłuchać rady; stare­
mu idzie oprzedłużenie życia, doktorzy radzą żętycę, 
jak  ma słuchać synowca który radzi się nie leczyć?.. 
Choćbym go c h c i a ł  zastraszyć że tu  panuje jak a  
morowa zaraza, to i tak by nie uwierzył, bo prze­
cież gazety czyta... Nie, D aw id by tak nie zrobił, 
albo byłby bardzo głupi gdyby czego innego nie 
wymyślił.

Zadum ał się znowu przez chwilę.
— M ożnaby donieść stryjowi, że odmieniłem 

zamiar i wyjeżdżam za granicę, a potem  albo tu 
siedzić cicho i nie pisać do niego ani słowa, dopoki 
nie skończy swej kuracji i do dom u nie wrroci, albo
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też pojechać naprawdę. Tylko, że jedno z tego 
dwojga niepewne, a i drugie djabła warte. Piszę 
naprzykład, że wyjeżdżam a siedzę tutaj... no, to 
któż mi zaręczy, że stryjaszkowi nie przyjdzie ocho­
ta odwiedzić okolicy w której mieszkam, albo że 
się jakimś sposobem nie dowie, że jestem w domu 
i na pewniaka nie przyjedzie do mnie w gościnę. 
A  w każdym razie, czy pojadę czy zostanę, mogę 
go tak dalece obrazić na siebie, że mnie gotów wy­
dziedziczyć zupełnie jako skończonego warjata, bo 
też w istocie chyba warjat synowiec uciekałby za 
granicę przed stryjem, który mu chcę kupić wieś... 
Jan  Świt prawda był trochę warjatem i byłoby to 
zgodne z jego charakterem, ale odkąd ma inną skó­
rę i kości, warjatem być nie powinien; jeżeliby D a­
wid tak zrobił, to byłby głupi.

Przychodziło mu jeszcze na myśl, żeby stryja 
jak tylko przyjedzie wskazać Jankowi jako ko­
chanka Halki i podniecić żeby go zabił, po chwi­
lowym jednak namyśle uznał ten projekt za ko­
losalnie niedorzeczny.

— Dawidowi na myśl by to nie przyszło — my­
ślał,— chłopak widział przecież, że dziewczyna ro­
zmawiała z takim chłopem jak  on, nie z żadnym 
panem, a przytem gdyby go nawet złudzić było 
można, zginąłbym gdyby nóż zaklęty nie spisał się 
jak  potrzeba.

Przez cały ten dzień w szkole Mrożek był nad­
zwyczaj roztargniony. Niektórzy z jego uczniów uro­
ili sobie że dwa a dwa jest pięć, bakałarz nie my­
ślał protestować przeciwko temu w imieniu aryt­
metyki; innym znów się przywidziało, żeprzykazań 
boskich jest siedemnaście a grzechów głównych tyl­
ko cztery, on je  za to chwalił i głaskał.

Ułatwiwszy się w ten sposób ze swą obowiązko­
wą czynnością, zamknął się i zaczął rozważać wszy­
stkie sposoby uniknięcia grożącego mu nieszczęścia.

Najbardziej go uderzył pewien plan, do którego 
zrazu najmniejszą przywiązywał wagę.

— Gdyby mi się udało sprzątnąć stryjaszka tak, 
żeby się nikt nie mógł domyślić żem to ja  zrobił— 
mówił do siebie.

Zrazu pamiętny rad Dawida, odepchnął tę myśl. 
Chciał wynaleść coś praktyczniejszego, coś mniej 
ryzykownego, ale wszystko co mu przychodziło do 
głowy, było albo niewykonalnem albo łatwo zdra­
dzić go mogło.

Po odrzuceniu każdego nowego planu, mimo­
wolnie powracał do myśli, która zdawała się nieść 
za sobą wszystkie korzyści.

Dużo sobie głowy nałamał, nim się na nią zde­
cydował nareszcie.

— Dawid mówił, że nie trzeba sobie walać rąk... 
ba! ale czyż to koniecznie trzeba walać ręce?... Czyż­
by się nie dało zrobić inaczej?...

Znowu myślał, obrachowywał, projektował; 
mrucząc do siebie niezrozumiałemi wyrazami, ob­
chodził całe szkolne domostwo, oglądał drzwi, okna, 
zamki, rygle, wyszedł przed dom i opatrywał go 
z każdej strony, poszedł nawet na strych i tam 
patrzył.

Oglądając mówił do siebie:
— Możeby to było i niezłe.... tutaj trzeba by do­

dać zasuwkę, to okno opatrzyć... te drzwi bym pod­
parł... na strych nakładło by się... o już wiem 
czego... doprawdy, to lepsze niż myślałem... to 
może ze wszystkiego najlepsze.

Skończywszy ten tajemniczy przegląd, wrócił do

swojej izby sypialnej, stanął na środku i zadał sobie 
ostateczne, stanowcze pytanie:

— Niema czasu do stracenia... muszę się zdecy­
dować na jedno... zrobić tak czy nie zrobić?...

Chwilę jeszcze pomyślał nim wyrzekł słowo.
— Zrobić — rzekł nareszcie, — stało się... kość 

rzucona..! nie może się nie udać, a choćby się nie 
udało, wydać się nie może... Plan obmyśliłem wy­
bornie... wszystkom przewidział, na wszystkom przy­
gotowany... Za tydzień przyjedzie stary Świt, za ty­
dzień także zjawi się Dawid; Janka Gąsienicę przez 
tydzień wstrzymać będzie potrzeba... no, z tem nie- 
będzie wielkich trudności... Za tydzień tedy zagram 
dramacik pod tytułem : Okropna noc w Śkalicach... 
Dawid by mi przykłasnął, gdyby nie to, że nie 
będzie widzem ale jednym z aktorów ginących 
na scenie...

Zatarł ręce i uśmiechnął się:
— Nie byłbym wart złamanego szeląga, gdyby 

mi się udać nie miało... Wszystko co ma stary będzie 
moje... i nie będzie już na świecie nikogo, ktoby 
wiedział com zrobił żeby zostać Janem Świtem, 
—nikogo, komuby uwierzono gdyby powiedział, że 
nim nie jestem.

Uradowany swym pomysłem zabrał się do je ­
dzenia, od rana bowiem w kłopocie nie mógł nawet 
pomyśleć o jadle.

Nagle widelec który niósł do ust, wypadł mu 
z ręki.

— Ha! — zawołał — to mi właśnie na myśl nie- 
przyszło. Jeśli stary przyjedzie w nocy, wszystko 
pójdzie doskonale; lecz jeżeli przyjedzie w dzień, 
to cały plan djabli wzięli. — I  dla czego nawet miałby 
przyjeżdżać w nocy? — tak mu się tu przecież stra­
sznie nie śpieszy... nie ma najmniejszej wątpliwości, 
że w dzień przyjedzie. Cały mój pomysł na nic... 
miałem nad czem łamać sobie głowę i tyle czasu 
marnować!

Ruina całej budowy powziętego zamiaru tak za­
bolała Mrożka, że myślał przez chwilę iż zasłabnie; 
napił się jednak wody i przyszedł do siebie.

Niezmiernie żal mu było rozstawać się z projek­
tem który powziął, i choć już stracił wiarę w jego 
wykonalności, jeszcze mimowoli rozważał go i my­
ślał o nim.

Po niejakim czasie takiego namysłu, niby nat­
chnienie rozjaśniło jego oczy.

— Na wszystko jest rada — zawołał, — Dawid 
miał słuszność... i na to mam już sposób... czy stryj 
przyjedzie w dzień czy w nocy, sztuka się uda!...

Niepodobna byłoby opisać tego wyrazu szatań­
skiej radości, z jakim Jan  Świt mniemany wymówił 
te słowa.

Od tej chwili zajął się cały przygotowywaniem 
okropnej nocy, nieprzestając jednak korzystać z cza­
su, ażeby podtrzymywać zdobytą już opinją poczci­
wego i pobożnego człowieka.

Gdyby kto mógł być świadkiem wszystkich jego 
czynności i przeniknąć tajemnicę jaką je  otaczał, ile­
kroć miały coś niezwyczajnego w sobie i gdyby nie 
wiedział do czego każdy krok jego zmierza, wziąłby 
go chyba za cierpiącego lekkie pomięszaniezmysłów.

Przedewszystkiempozaprowadzału siebie w domu 
różne zmiany i porządki, o jakich przedtem nigdy 
tam nie pomyślano i których wcale czuć się nie da­
wała potrzeba.

Zaprowadzanie zamków i opatrywanie drzwi 
i okien było czynnością, z której nie robił żadnej
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tajemnicy; owszem starał się rozgłosić po wsi, że 
do niego przyjedzie stryj człowiek bardzo bogaty, 
bojąc się więc żeby go nie okradziono, musi dom 
najstaranniej opatrzyć we wszystko coby przeciw 
kradzieży bronić go mogło.

Oprócz tego, jednakże zaopatrywał się ukradkiem 
w rozmaite materjały, bynajmniej z jego stanowi­
skiem nauczycielskiem ani z przybyciem stryja nie 
mające związku, a nawet do przechowywania w do­
mu zwłaszcza pod strychem, niebardzo bezpieczne, 
— tę część swych przygotowań starał się osłaniać 
najgłębszą tajemnicą.

Nie poprzestając na liście wysłanym przez Antka, 
napisał do Dawida powtórnie, w wyrazach nieco 
niby jaśniejszych niż w pierwszym liście lecz zawsze 
tajemniczych, dając mu do zrozumienia, że jest gruby 
interes do zrobienia i wzywając żeby przybył do 
Skalic wprost do niego, nietylko na dzień oznaczo­
ny ale nawet na wskazaną dosyć późną wieczorną 
godzinę.

— Ten się nie spóźni ani nie pośpieszy, bo to 
rozumny człowiek,— mówił do siebie, uśmiechając 
się szyderczo.

Janka Gąsienicę łudził rozmaitemi historjami
0 jego kochance i rywalu; to w nim budził nadzieję, 
to ją  odbierał, to podniecał zawziętość przeciw A nt­
kowi, to uspokajał; grał z uczuciami biednego 
chłopca, jak  biegły artysta co z dobrze znajomego 
sobie instrumentu jakie chce dźwięki wydobywa. 
Na młodego górala ta walka sprzecznych uczuć na 
jakie go naprowadzał oddziaływała tak fatalnie, że 
aż to w Mrożku budziło chwilowo obawę, żeby stru­
ny serca któremi poruszał nie pękły nazbyt naprę­
żone, wprzód niż je  zerwać będzie potrzebował. 
Chłopiec bladł i mizerniał jeszcze bardziej, oczy mu 
się świeciły suchotniczo, umysł słabł i błąkał się 
niekiedy.

Mrożek bał się o niego, lecz się pocieszał krótko­
ścią czasu, jaki go od okropnej nocy oddzielał.

— Kilka dni jeszcze... wytrzyma... A  zrobiłby mi 
figla nielada, gdyby przed czasem rzucił się na 
Antka i pchnął go w piersi, albo gdyby zachorował
1 nie mógł się ruszyć gdy będzie trzeba, albo gdyby 
zwarjował ostatecznie jak  się na to bardzo zanosi.

W idać ztąd, że choć z początku Mrożkowi było 
wszystko jedno kiedy popchnie Janka przeciw A nt­
kowi a nawet sądził, że im prędzej się z nim uwinie 
tym lepiej, teraz jednakże było potrzeba czekać na 
załatwienie wszystkiego razem i przedwczesna ka­
tastrofa niebyłaby mu na rękę. Janek miał także 
rolę do odegrania w dramacie okropnej nocy.

Aby zapobiedzzbyt szybkiemu rozwojowi choroby 
moralnej, którą podniecał w Janku dla wykonania 
swoich planów, Mrożek wzmacniał go fizycznie 
dając mu jeść jak mógł najwięcej i najlepiej, ale ta 
allopatja niebardzo skutkowała na pacjencie. Nie­
raz łzy biedakowi spływały do jad ła i rękawem suk­
many częściej sobie oczy musiał ocierać niż u sta j

Antka Mrożek unikał, nie zaniedbał przecież po­
znać drogę do jego mieszkania, ażeby w razie po­
trzeby mógł ją  dobrze opowiedzieć Jankowi. Starał 
się także wymiarkować godziny, w których Antek 
widywał się z Halką i o to niebyło mu trudno, gdyż 
na to potrzebował tylko obeznać się cokolwiek ze 
zwyczajami wiejskiemi, w których wszystko regu­
luje się do słońca i ma swoją godzinę, nie tylko 
praca, jadło lub zabawa, lecz nawet zaloty i miłość.

Wszystkie te jawne i tajemnicze zabiegi były po­

wodem, że bakałarz pędził życie daleko ruchliw­
sze niż poprzednio. Częściej widywano go na wsi, 
częściej też była sposobność widzieć go przyklę­
kającego nabożnie przed drzwiami kościoła i przed 
każdym krzyżem, koło którego wypadła mu droga. 
Zwykle choć nie szedł na modlitwę, dźwigał pod 
pachą grubą księgę do nabożeństwa, a na ręku 
albo u pasa ogromny różaniec. Słowem robił wszyst­
ko co tylko m ogło go otoczyć jakąś atmosferą świę­
tości, a gdy spotykający go górale zdejmowali przed 
nim kapelusze, on z pokory chrześciańskiej czapką 
oddawał ukłon jeszcze niższy i nie minął żadnego, 
żeby z nim kilku słów namaszczonych nabożeń­
stwem nie zamienić.

Prócz tego używał jeszcze innych manewrów, 
które mu się udawały dość często, chociaż nie za­
wsze starał się o oryginalność i niekiedy też same 
powtarzał po kilka razy.

T ak  naprzykład kiedy szedł drogą i z ukradka 
zolfaczył że ktoś za nim idzie, upuszczał zgrabnie 
woreczek z pieniędzmi. Zdarzało się, że idący 
z tyłu wołał za nim, że coś zgubił; wtedy oglą­
dał się, podnosił, chował szybko, rozpływał się 
w podziękowaniu, uwielbiał cnotę ostrzegającego, 
dawał mu nauki żeby tak postępował zawsze, 
ostrzegał go jednakże, że nie należy się chełpić 
z dobrego uczynku kiedy ten uczynek jest tylko 
dopełnieniem obowiązku.

Kiedy indziej przecież zdarzało się, że znalazca 
nie ostrzegał go o zgubie, lecz podnosił ją  szybko 
i zawracał w przeciwną stronę, a wreszcie prawie 
nieomylnie skręcał do karczmy; wtedy Mrożek 
szedł dalej udając żenić nie widział, ale wkrótce 
zachodził także do karczmy, zastawał znalazcę przy 
kieliszku i szeptał mu na ucho:

— W yjdź no ze mną na chwilę, mam ci coś 
powiedzieć:

Raczącemu się za znalezione pieniądze niemiło 
się robiło, ale słuchał.

Wyszedłszy Mrożek zaczynał rzecz z daleka. 
Opowiadał naprzykład jakąś historją, z której do­
piero w końcu się pokazywało, że ten kto znalazł 
i przywłaszczył sobie cudze pieniądze może się 
dostać do więzienia.

Słuchaczowi włosy powstawały na głowie. Chciał 
się rzucać do nóg Mrożkowi wyznając swą winę, 
błagając przebaczenia i przyrzekając zwrot nie­
wielkiej kwoty, którą już naruszył z woreczka.

(D. .c n.)

W  D  O  W  Al.
, ,W d o w ę  u c isn ą ć , to  w ięce j n iż  z b ro d n ia ”

I ju ż  z a  ż y c ia  w se rc u  śm ie rte ln a  p o c h o d n ia , 
Wincenty Pol.

Słowa te zacnego poety, powinny być głęboko wyryte 
w sercu każdego człowieka; powinni o nich ci nadewsystko 
pamiętać, którzy za własnym interesem nie widzą często­
kroć krzywdy bliźniego, u których najpierwszem z praw 
jest prawo mocniejszego.

Bo pomyślmy tylko co to jest wdowa. Wychodząc za 
mąż, wstąpiła zarazem w świat inny, i jak  latorośl od ma­
cierzystego pnia, oddzieliła się na zawsze od swej rodziny. 
Związek małżeński wszczepił ją  w inny pień, przeniósł na 
inną glebę, lecz zaledwie miała czas oswoić się ze swem 
nowem położeniem, gdy już obcy mieli się stać dla niej 
swojemi— oto śmierć towarzysza, któryjedynym byłjej wspar­
ciem, jedyną opieką, który dla niej zastępował ojca, matkę, 
braci, siostry—  śmierć powiadamy, jedynego jej towaszysza
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nagle czyni j ą  sam otna, jed n ą  na  świecie W ygasza uz 
d l a  n i e j  ognisko domowe, św iat staje  się niby wielką 
pustynia, ludzie odw racają od mej oczy, lub co gorsza 
jeszcze, 'n ie  wahają się słabej ucisnąc.

Jedyna jej ucieczką- j e s t  świeża jeszcze m ogiła, j e ­
dyną r o z k o s z ą - w s p o m n i e n i e  błogich  chwil przeszłości

J e j  m uzyką żałosny jęk  kościelnych dzwonow, a kolor

czarny, jej suknią balową.
Z nikł z- twarzy uśm iech zalotny, cicha boleść na niej 

8ię rozlała; w estchnieniam i liczy m inuty, łzam i przebieg  
godzin oznacza; jeżeli się uśm iechnie to  do pożądanej 
Chwili połączenia się z tym , k tórem u dozgonną miłość 
przysięgła. O b iada  nierozsądnym  co się z jej boleści 
u r ą g a j j  stokroć większa b iada, gdy tej boleści w ja k i­

kolw iek sposób nadużyją!
W dow a m atka, jes t i szczęśliwszą i nieszczęśliwszą

zarazem  od wdowy bezdzietnej.
Szczęśliwsza— bo w dzieciach swych ma i zada tek  m i­

łości i uosobioną pam ięć m ałżonka i m e wys owioną p o ­
ciechę iakiej każda m atka ze swych dzieci doznaje.

Nieszczęśliwszą - b o  m acierzyństwo wkłada na m ą wiel­
k ie , nieskończone obowiązki, bo m atka-w dowa winna 

- być zarazem  i ojcem dzieci swoich, bo me tylko kochac 
i wychowywać, a l e  zarazem  kształcić , uczyc , pracować 
na utrzym anie dzieci swych powinna.

O bow iązki zaiste przechodzące częstokroć siły słabej 
kobiety! obowiązki, k tórym  nie każdy godnie odpowie-

^  R zadko*1 k tóry  mężczyzna wytrw ałby na takiem  stano­
wisku, a cóż dopiero isto ta , k tó rą  my sami 
śmy z pewnvm  rodzajem  dumy nazywać słabą. A  jednak  
niech ta  sia ła  w czem kolwiek nie odpowie swemu za­
daniu, niech się pośliźnie na  Śliskiej drodze żywota, jak ież  
to  k rzyki na  ^ p o w s t a n ą !  ja k  każdy nieledwo poczytuje
za powinność rzucić na nieszczęśliwą kam ieniem  potępienia.

Lecz nie po trzeba naw et okazać się je j słabą, aby 
znać ze strony ludzi ucisku i prześladow ania. _

Je d n i pod pozorem  opieki nad  dziećm i, czychają na 
fundusz sierocy i częstokroć najhaniebniejszych używają 
środków, by  poźbawićroieszczęśliwą wdowę ostatniego chleba.

In n i, rozm aitem i sposobam i w kradają się w je j zau­
fanie, korzystając ze słabości biednej wdowy, wyłudzają 
u niej znaczne nieraz pieniądze, k tó rych  na tura l­
nie praw a ich w łaścicielka nigdy o g l ą d a ć  nie będzie.

Są i tacy  co nie dają jej pokoju ze swoją m iłością, 
a gdy wdowa przez pam ięć n a  nieboszczyka męża, przez 
przywiązanie do dzieci swoich, odmówi ręk i natrętom  —  
ci zam iast uznać całą szlachetność je j postępowania, 
z kochanków  stają  się nieubłaganym i w rogam i i czernią 
nieszczęsną przed  całym  światem .

Lecz przedstaw iając jednę  stronę m edalu, należy spoj­

rzeć i na drugą.
N ie  jed en  zapew nie z czytelników naszych słuszny

uczyni nam  zarzut, że nie wszystkie wdowy zasługują na 
tak  gorącą obronę, że nie wszystkie m ęczenniczki z na­
zwiska, są św iętem i w rzeczywistości.

Praw da! bo jużciż  i wdowy są ludźmi.
Błędy ich  są wspólne z błędam i m ężatek, panien i wszy­

stk ich  ludzi. W dow y nie są od nich ani lepsze, ani gor­
sze, ale powiekszej części nieszczęśliwe...

I  d la tego  to  właśnie zasługują na  nasze współczucie.
Cudze nieszczęście w kłada na nas obowiązek litości, 

a  gdzie je s t  litość, tam  winna być wyrozumiałość.
D la tego to  nie tylko winniśmy wdowom okazywać 

w spółczucie, ale zarazem  wimię m iłości bliźniego wiele
im przebaczyć. , „

A  zresztą, któż z nas m a praw o urągać łzom  wdowy.
Czy m ężczyzna, k tó rego  najm ilsza tow arzyszka może

w dow ą zostać? czy kobieta , k tó ra  niew ie ja k i  los je j sa ­
mej Stw órca gotuje? T ak , własny in teres każe nam  sza­
nować boleść wdowieństwa, własny in teres każe nam je  
w spierać i b ro n ić  od złych ludzi.

W ie o tem  św iat cały, w iedzieli ojcowie ojców na­
szych, ja k  n iejednostajnem  kołem  fortuna się toczy. Co 
dziś je s t  wysoko, ju tro  może spaść bardzo  nisko. 
P raw dę tę każdy powinien m ieć obecną w swoim umyśle, 
a nadewszystko ci co znajdują upodobanie w poniżeniu 
słabszych, co chętnie się ich kosztem  bawią.

Ileż  to  było tak ich , co otoczeni szczęściem  i d o b ro ­
bytem , odepchnęli z dum ą prośbę biednej wdow y nie 
pom ni, że może niedaleką jest godzina, w k tó rej ich 
m ałżonki podobnegoż losu doznają. A  małoż znowu spo­
tykam y wdów dziś ubogich , opuszczonych, w zgardzo­
nych nieledwie, k tó re  tak  niedawno jeszcze jaśn ia ły  w ese­
lem i szczęściem? Szczęśliwe jeszcze, jeżeli nic nie m ają so­
bie do wyrzucenia, jeżeli nadewszystko nie gryzie ich 
ro b ak  sum ienia, że kiedyś tak ą  m onetą biednym  wdowom 
płaciły , jaką teraz  świat im samym wypłaca?

L ecz zastanaw iając się pilniej nad stanem  wdowim, 
pomimowoli zadajem y sobie pytanie:

Ja k to , czyliż niema środka, by  większość tych  nieszczę­
snych istot przynajm niej by t niezależny m iała zapewniony?

Ś rodek ten  istnieje, ale by  go użyć, p o trzeba  wiele 
przesądów  obalić, wiele i bardzo wiele zwalić trudności.

Środek  ten leży w nas sam ych lub raczej w rodzi­
nach naszych.

Środkiem  tym  je s t— wychowanie kobiety.
D otąd kształcono kobietę na  lalkę, na baw idełko, na 

mniej więcej znośny dodatek  do posagu powierzcho­
wnie; ale z g run tu  niczego je j nie uczono.

O becnie nadszedł czas, że kobietę p o trzeba  kształcić  
na kobietę,— -na człowieka.

N ie chcemy aby była doktorem  m edycyny, praw ni­
kiem , filozofem lub ciężko-uczonym pedantem  -ależ nie 
widzim dla czegoby nie m iała się k ształcić  w jak im  za­
wodzie specjalnym , k tóryby  je j zapewniał niezależne i pe­
wne utrzym anie. T yle  lżejszych rzem iosł stoi dla niej 
otworem , d la czegóżby się ich uczyć nie miała? M ogła­
by przytem  z korzyścią upraw iać n iektóre  lżejsze gałę­
zie wiedzy, a  naw et choćby się gruntownie jednego  ty l­
ko języka wyuczyła, to i tak  m iałaby w każdym  życia 
w ypadku zapewnione znośne utrzym anie.

Zaledw ie potrzebujem y tu  dodawać, że specjalność nie 
tylko wdowie, lecz i każdej kobiecie przydać się może. 
N ic ju ż  nie mówiąc o starych pannach, k tó re  przy p ra ­
cy pozbyłyby się może nie jednego  ze swych nałogów, 
jak że  przydałaby  się specjalność żony w wielu dzisiej­
szych m ałżeństw ach, które nie zawsze dwoje rąk  wyży­
wić może!

Lecz nim to  nastąpi, zanim k o b ieta  stanie się sam o­
dzielnym w spółpracow nikiem  m ężczyzny, niech w uszach 
naszych bezustannie tętn ią  te  wyrazy:

Biada krzywdzicielom wdów i sierot.
Mścisław Kamiński.

K O R R E S P O N D E N C J E  
Od Redakcji

O piekuna D om ow ego .
— Panu Władysławowi z Za­

cisza. Na podniesioną przez 
znajomą Panu osobę kwestję, 
o zabobonach i przesądach, naj­
zupełniej zgodzić się nie może­
my. Zapytanie, ,.ezy warto je 
wykorzeniać?11 zdaje się być od­
głosem tych ludzi przestarzałej 
opinji, dla których wszystko 
co stare, nawet błędy i wady 
przodków są świętą spuścizną.
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N ajbezstronniej tę rzecz rozważając, musimy przyjść do przekona­
nia, że zabobony nie tylko warto, ale koniecznie trzeba wykorze­
niać. W ątpliwości nie ulega, że straciły  ju ż  one pierw otną dzikość 
i przybrały  charakter pozornie przynajmniej niewinny, wszak­
że n ie dowierzajmy zbytecznie tej niewinności, bo pod nią kryją 
się nieraz zarody w ielkich występków', zawsze zaś są one skut­
kiem lub przyczyną lekkomyślności, łatwowierności i b raku zdro­
wego rozsądku, tych którzy im wiarę dają. Niema zabobonów 
niewinnych, tak  ja k  niemasz głupstw a któreby sankcją przed 
trybunałem  rozumu zyskało. Również błahym  jes t zarzut zna­
jom ej panu osoby, ,,że wykorzeniając przesądy, obdzieramy tern 
piersi naszego ludu z ostatnich szat odległej starożytności-—tak 
poetycznej.“ Ciekawa zapraw dę rzecz co komu po tych znoszo­
nych szatach? Że z nich najmniejsza korzyść nie wypływa, zdaje 
się nie ulegać żadnej wątpliwości; co do nas, wątpimy nawet, 
aby poezja potrzebow ała czerpać natchnienie, w tak  mętnem 
źródle. Przynajm niej zbyt wysokie o niej mamy wyobrażenie. 
Z a obietnicę nadesłania zabobonów zebranych w Gub. W ileń­
skiej, najmocniej dziękujemy i czekamy jej dotrzym ania. Czego 
nie zużytkujemy w Opiekunie, to się gdzieindziej przyda.

A  teraz przystępujem y do rozwiązania drugiego pytania, a  że 
odpowiedź nasza nie będzie stanowcza i zupełnie kwestją roz­
strzygająca, wina to raczej przedmiotu, który zapewnie do skoń­
czenia św ia ta  nierozwiązanym pozostanie. Powiadasz P an , że 
w pewnem towarzystwie zaw iązała się rozmowa o stanie m ał­
żeńskim, zkąd w ypadło mówić o posłuszeństwie żony: jedna  
strona n ie przyznaw ała żadnej wyższości mężowi, a druga utrzy­
mywała: że być inaczej nie powinno, dowodziła: że dawniej żo­
na  nazyw ała swego męża panem i jak  to pięknie było! Słowem 
jedna strona by ła  za zupełnem wyzwoleniem żony, z pod zwierz­
chnictw a męża, druga za bezwarunkowem jej posłuszeństwem. 
K tó ra  więc strona ma słuszność, a  k tó ra błądzi? Nam  się zdaje, 
że obie. W  małżeństwie bowiem dobranem , w małżeństwie 
prawdziwie się kochającem, najwyższem prawem jes t miłość. O na 
reguluje wzajemne stosunki małżonków, i kto kocha praw dzi­
wie, k to ma serce i patrzy w serce, ten nie w ładzy szuka w m ał­
żeństwie, nie przew ag chwilowych, nie upokorzenia swej to ­
warzyszki lub towarzysza, ale szczerej odpowiedzi n a  bicie swe­
go serca. Co zaś do śmiesznego żądania, aby żona męża panem  
nazyw ała, zakraw a to n a  zaślepienie niektórych archeologów, 
którzy w dziurawych pantoflach Cezara, w idzą cuda doskonałości.

— Panu K alifatowi B .  Chcielibyśmy odpowiedzieć na zapy­
tanie, jak im  sposobem oznacza się da ta  w ielkanocna na  każdy 
rok , sposób jednak  obrachowywania jej, nie zdaje nam się dość 
przystępnym, aby go w ram ach naszego pisma podać było mo­
żna. N ajłatw iej, o ile wiemy obliczyć dzień wielkanocny, za po­
m ocą, dwóch liczb stałych, większej =  23 i mniejszej =  4, a to 
w ten sposób:

Liczbę wyrażającą rok np. 1867 dzieli się przez 19, niezwa- 
ia jąc  na  iloraz, lecz na  resztę ja k a  wypadnie z dzielenia, to jest 5.

T e resztę 5 mnoży się przez 19, do tego dodaje się liczbę 
s ta łą  większą 23, co wyniesie 118. T en znów wypadek dzieli 
się przez 31). z czego wypada reszta stanowcza pierwsza 28.

A by otrzym ać resztę stanowczą drugą bierze się:
a) sześć razy w ziętą resztę stanowczą pierwszą (6 X  28) . .  * 168
b) cztery razy wziętą resztę z podzielenia 1867 przez 7 to

jest 4 X 5 ...............................................................................  20
c) dwa razy wziętą resztę z podzielenia 1867 przez 7 to

jest 2 X 3 ............................................................................   6
d)  liczbę s ta łą  m n ie js zą ................................................................. 4

Sum m a tych wszystkich wyniesie . . . . , ......................... 198
T ę summę dzieli się przez 7, z czego wypadnie reszta sta­

nowcza druga?
Poniew aż summa obu reszt stanowczych 2 8 - j-2 = 3 0 , przeto  

W ielkanoc w ypadnie w 30 dni po 22 M arca, to jest 21 Kwietnia.
Nadmienić tu  wypada że liczby sta łe  23 i 4 służą tylko dla 

la t 1800— 1899; na następne 200 la t (1900— 2099) liczby sta łe  
będą 24 i 5.

Obliczając W ielkanoc w edług starego stylu, liczby sta łe  są na  
wszystkie la ta  jednakow e: większa 15 mniejsza 6.

Sposób ten, najprostszy z dotychczas znanych, w ynalazł w r. 
1800  Gauss, professor uniw ersytetu w-Getyndze. Myśmy tu  ty l­
ko uprościli jego wysłowienia dla nieznających algiebry.

NOWOŚCI LITERACKIE.
W  ty c h  czasach  opuściło  p ra ssę  zn ak o m ite  dzieło  O sk a ­

r a  K o lb e rg a  p o d  ty tu łe m : ,,L u d . Jego zw yczaje , sposób ży ­
cia, m ow a, p odan ia , p rzys ło w ia , obrzędy, g u sła , zabaw y, p ieś­
n i, m uzyka  i  tańce. Serja J II-c ia . K u ja w y , część I ."  P o le c a ­
j ą c  n a jse rd eczn ie j to  w ażne i p ięk n e  dzie ło  naszym  c zy te l­
n ik o m , p rzy taczam y  p a rę  ludow ych  an eg d o tek , 
w K u jaw ach  k u rsu ją .

—  J e d e n  cudzoziem iec ob jąw szy  d o b ra  z g o sp o d a rza m i 
(p ań szc zy zn ian em i), w ym agał po  n ich  nadzw y cza jn y ch  
i uciążliw ych ro b ó t, c iesząc  ich  n ad z ie ją  p rzyszłośc i: kiedy  
m aciorka tłusta , to i  prosięta u ty ją !—  P o  k ilk u  la ta c h  d a re ­
m n eg o  o czek iw an ia  u lg i i c iąg ły ch  now ych  w ym ag ań , b ied n i 
i zn iec ie rp liw ien i w łośc ian ie  zask arży li dz iedzica  do S ądu .
0 n ied o trzy m an ie  o b ie tn ic , z te rn  p rzed staw ie n ie m  , że 
Świnia się spasła , a pro sia k i schudły.

—  S zlach c ian k a  m ia ła  n a  sp rz e d a n ie  w iep rza  czy św inię 
n a  ja rm a rk u  w m ias tec zk u , a  ch ło p  n ie  m o g ąc  z n ią  d ługo  
ta rg u  u b ić , zaw o ła ł o d ch o d ząc  i ch o w ając  k a le tę  (sak w ę) 
do k ieszen i: N o , k ie j tak, to moje p ien iądze  a p a n i Świnia.

—  G d y  ra z  ta rg  b y ł o p o sag  n arzeczonej (o  k ro w y ), a  ona  
g ło śn y c h  ty ch  zw ad b y ła  św iadk iem , odzyw a się w ięc ro z ­
gn iew an a  z kom ory: N o , to ja  niechcę! A  o jc iec  p a n a  m ło d e ­
go n a  to: E h , cicho g łu p ia ł ona m yśli, że to o nią!

r o z m a i t o ś c i .

_ -  Wynalazca maszyn do szycia. E lija sz  H o w e  u m arł 
d. 3 P a ź d z ie rn ik a  r: b . w je d n y m  z m ały ch  m iast s ta n u  
M a ssasu ch e tts  w S tan ach  Z jedno czo n y ch  A m ery k i p ó łn o ­
cn e j. B y ł on  z po czą tk u  p ro s ty m  ro b o tn ik ie m , m echan ik iem ,
1 j a k  w szyscy n iem al w yna lazcy  m ia l do w alczen ia  z t r u ­
dnośc iam i p ra w ie  n iezw yciężonem u  P ie rw sz a  p o ło w a je g o  
życia  b y ła  ty lk o  d łu g iem  m ęczeństw em . N ie ra z  doch o d z ił 
do zu p e łn e j nędzy; n iesu m ien n a  k o n k u re n c ja  w y d z ie ra ła  
m u k o rzy śc i z w y n a lazk u , b ęd ące g o  ow ocem  tru d ó w  je g o  
ca łeg o  życia  i zm u sza ła  go  z a ra b ia ć  na  u trzy m an ie  w łasne  
p e łn ien iem  o b o w iązków  k o n d u k to ra  loko m o ty w y . W  k o ń c u  
n a resz c ie  p o k o n a ł w szy stk ie  tru d n o śc i, w y ro k  sądow y p rz y ­
z n a ł m u p ie rw sze ń stw o  i  w y łączn ą  w łasn o ść  je g o  w y n alaz­
ku , i o trz y m a ł p rzyw ile j w y łączności, k tó ry  m u p rzy n ió sł 
o ko ło  2 m iljonów  do la ró w  (d o la r  m a  1 r s r .  35  k o p ), h a -  
b ry k a n c i m aszy n  do szycia  p łac ili m u po  5 d o la ró w  od  k a ­
żdej m aszyny  sp rzed a n e j w S tan ach  Z jedno czo n y ch  i po  d o ­
la rze  od  k ażdej w ypro w ad zan e j za  g ran icę .

O b licza ją , że  dzisiaj fab ry k a c je  m aszyn  do  szycia  w S ta ­
nach  Z jednoczonych  d o s ta rc z a ją  ich  ty s iąc  sz tu k  dzienn ie . 
W e d łu g  o b liczeń  je d n e g o  z ekonom istów  am ery k ań sk ich , 
w a r to ść  p rzed m io tó w  u szy tych  n a  m aszy n ach , w r .  1 8 6  3 
w S tan ach  Z jednoczonych  w ynosiła  3 4 2  m iljony  do la ró w , 
a  o szczędność zy sk an a  p rzez  zas tąp ien ie  p ra c y  ręczn e j, p r a ­
ca  m aszynow ą 19 m iljonów  do la ró w . T a  o s ta tn ia  cy fra  n ie 
w yda się bynajm niej p rzesad zo n a  je ś li  zw ażym y, że w  A m e­
ry ce  w szystko  się dziś szyje n a  m aszynach , począw szy  od 
odzieży  i b ie lizny  aż do k ap e lu szy  i trzew ik ó w  i g d y  w eź­
m iem y na u w a g ę , że  d o b ra  szw aczka ro b i n a  m in u tę  35 
śc iegów , a, d o b ra  m aszy n a  ro b i ich  3 0 0 . Je ż e li  j a k  ob li­
czono, do u szycia  ko szu li p o trz e b a  2 0 ,6 2 0  śc iegów , ła tw o  
p o jąć  j a k  w ie le  się zysku je  n a  zas to so w an iu  m aszyn  do 
szycia, k tó ry ch  w ynalazek  je s t  je d n y m  z najszczęśliw szych 
p rzew ro tó w  ek o n o m iczn y ch  naszej epok i.

— Moda je s t  d z ied z in ą  k o b ie t, w k tó re j one  w szech­
w ładn ie  p an u ją : n ie  m a  w ięc  n ic  dz iw nego , że w  tern  p a ń ­
stw ie  zm iany są  n ieu stan n e .

K o b ie ty  lu b ią  m ody , j a k  mężczyrzn i b ro ń  —je s t  to  n a rz ę ­
dzie  pod b o ju ; je g o  w ażność  zn a ją  one o ty le , że  w  późnym  
n aw e t w iek u  je sz c z e  go  p o rz u c ić  n ie ch cą .

M o d a  stanow i d la  k o b ie t, w e w szy stk ich  k la ssach  sp o ­
łe c z e ń s tw a , n iew y cze rp an y  p rzed m io t rozm ow y w g ru n c ie  
czczej zup e łn ie . M o d a  je d n a k  bud z i m yślen ie  w ty c h  k o b ie ­
ta c h , k tó re  m yśleć  n ie  u m ie ją . K o b ie ty  g d y  idz ie  o m odę, 
rozw aża ją  i m yślą: nic na ten czas n ie  u jdzie  ich  uw ag i, l e ,  
k tó re  są tu ta j w y ją tk iem , co są  od  d z iec iń s tw a  p rzyw yk łe  
do  zajm ow ania się n a u k ą  lub  sz tu k ą  i o d d a jące  się z zam i­
łow aniem  sw em u przedm io tow i; i te  n aw et, w p o śró d  p ra c  

I na jpow ażn ie jszych , je szcze  o g lą d a ją  się , aby  .uchw ycić

k tó re |
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w przelocie modępanującą— -jest to namiętność uśpiona, ale 
nie wygasła.

Mnogość mód jes t powodem, ze prędko przechodzą; 
a gdy przejdą, dziwimy się dla czego były tak upodobane: 
bo ileż one dziwacznych, śmiesznych kształtów przybiera­
ją  na siebie! Ale wówczas, uważamy je  bezwzględnie i za­
pominamy, że gdy były w użyciu, towarzyszył im powab 
osoby która je  nosiła, która umiała się z niemi obejść—  
jest to już jakby sala balowa, odarta ze swych draperji, ze 
swoich girland.

Jeżeli moda tyle ma władzy nad kobietami i tak m'lenii

Francuzi w modach celują,® oni je  wymyślają; inne naro­
dy, mają tylko kłopot naśladownictwu towarzyszący. Blan- 
qui uważa, że ta epidemja, to wściekłe szaleństwo, z dniem 
każdym powiększa się jeszcze; obliczył on, że corocznie w P a­
ryżu wyrabiają czepków i kapeluszy za 5 miljonów fran­
ków, gorsetów za 1 miljon, kwiatów sztucznych za 2 mi- 
Ijony, wachlarzy za 1 miljon. Lecz ponieważ to obliczenie 
robił przed dwudziestu laty, a moda jak  sam przyznaje, 
wzrasta w swej potędze i niepomiarkowanic się rozpowsze­
chnia, zatem śmiało można na czas obecny, jeszcze o dru­
gie tyle summy te powiększyć.

W dow a (kopja, /. obrazu  Ja!ibertla).

obdarza je  tryumly, to z drugiej strony przyznać należy, że 
na okrutne próby je  wystawia. Nie jedna pokusom oprzeć 
się nie mogąc, nierozważnych dopuszcza się kroków dla 
pozyskania jedynie nowego stroju, tego przedmiotu najgo­
rętszych swych życzeń. Trudno jes t zresztą wyobrazić so­
bie, ile kobieta jes t w stanie uczynić poświęceń, aby tylko 
mogła iść za modą; pod tym względem dochodzi czasem 
do bohaterstwa pozbawiając się rzeczy, które f zdają 
najnieodzowniejszemi.

Ciekawa byłaby historja mody, któraby w swym wykła 
dzie wtajemniczyła nas w przyczyny licznych zmian, jakim  
one ulegają. Bo gdzież szukać źródła tego przemijającego 
gustu, tej fantazji coraz nowej?...

się

Świątynie mody w najpierwszych stolicach, odznaczają 
się blaskiem i wykwintem, a swoich ajentów wysyłają na 
wszystkie strony świata: mają swoje filje w Buenos-Aires, 
w Valparaiso, na Syberji, w Kalifornji, i w Kalkucie.

M irjady zaś tych zwinnych robotnic, które wykonywają 
przedmioty mod)-, stanowią ludność wyłączną— ludność 
która ma swoje pojęcia, język, styl, swoje rozrywki i zmar­
twienia, swoje szczyty i przepaści, swojezwyczaje i — o ma­
ło żeśmy nie rzekli: swoje obyczaje. Ale nie tu miejsce 
opowiadać o nich....

&Do tego N ru Opiekuna Domowego, na prow incję dołącza się 
r wiadom ość o zniżonych cenach książek, w ydanych nakładem

księgarza  S. ’H. M erzbacha w  W arszaw ie.

w  Drukarni J. Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.—Redaktor, A d a m  M i e c z y As k i .


